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wielkie, podobne do katafalka, czarne 
łóżko, w którom sypiał tragik, zapaliwszy 
z obu stron gromnice woskowe.

Przez pewien czas wszystko było 
spokojnie, tylko od czasu do czasu stara 
dam a zrywała się na równe nogi, ile 
razy silne uderzenie wstrząsnęło całym 
domem. Tragik przy deklamowaniu w ier
szy, m iał zwyczaj uderzać nogą w podłogę.

Pewnego dnia, gdy stara pani wy
chodziła za interesem  na miasto, nagle 
stanęła, jak  skamieniała ze strachu, bo 
usłyszała głos ponury, niby z jaskini 
wychodzący, który w o ła ł: „Musisz um
rzeć ! "

S tara pani słuchała przez chwilkę 
przerażona, poczem zaczęła ostrożnie szpie
gować na schodach, co się dzieje. Pomi
mo, iż była blizka omdlenia, nachyliła 
się przez poręcz. „Tak, musisz umrzeć!" 
usłyszała po raz drugi.

Tym razem stara pani była pewna, 
że groźby dochodzą z mieszkania nowego 
sąsiada.

Tragik ciągle jeszcze nie mógł tra
fić na właściwą intonację.

Stara dama głęboko przeświadczona, 
iż spełnia się zbrodnia, zaczęła drżeć, jak  
liść i chciała zawiadomić policję, lecz 
nogi odmówiły jej posłuszeństwa i siadła 
na pierwszym stopniu schodów.

Nagle otworzyły się drzwi a te lie r ; 
spojrzała do wnętrza pokoju, z którego 
wychodził tragik, lecz zwłok zamordowa
nego dostrzedz nie mogła. Mimo to, strach 
je j podwoił się, gdy zobaczyła ponure 
mury i ozdoby z czaszek i piszczeli. Za
częła zbiegać w szybkiem tempie ze scho
dów, by powiadomić odźwierne o zrobio- 
nem  odkryciu. W  tem, za sobą znów 
usłyszała przerażający głos tragika, który 
ciągle szukał właściwej in to n ac ji: „Mu
sisz um rzeć!"

Stara dama zmykała, co prędzej na 
nlicę...

Tragik nie zważając na nią, szedł 
dalej i powtarzał ustawicznie: „Musisz 
u m rzeć !"

— Boże ! on chce mi, istotnie, coś 
złego zrob ić! — szepnęła stara dama do 
siebie i straciła zupełnie głowę. Kazała 
zatrzymać omnibus i ■ wcisnęła się do 
wnętrza, próbując tym sposobem uciec 
swemu prześladowcy. W  omnibusie były 
tylko dwa miejsca wTolne obok siebie, 
stara dama siadła na jednem , drugie 
zajął... tragik. Z wykrzywioną twarzą i 
błyszczącemi oczami kręcił się na wszyst
kie strony, gryzł gałkę parasola, poru
szał ustami i powtarzał znaczący frazes, 
który tylko ona jedna zrozumieć była 
w stan ie : „Musisz um rzeć!" — „Musisz 
umrzeć !“

Omnibus turkotał, tragik wciąż gro
ził, stara dama drżała. Tak upłynęła go
dzina. Aktor bezmyślnie skierował spoj
rzenie na starą damę i możnaby ręczyć, 
że jej nie widział. Tymczasem, ona sły
szała w turkocie om nibusa, w brzęku 
szyb i w gwarze miejskim wyraźnie fra
zes: „Musisz um rzeć!" Zaczynała być
blizka, obłąkania. Tragik w jej oczach 
przyoblekł się w postać demona, widziała, 
jak  mu rosną rogi i oczy zachodzą krwią...

Chciała wysiąść i uciec, lecz nie miała 
siły, chciała krzyknąć, lecz zdołała we
stchnąć zaledwie. Jej głowa opadła na 
ramię, niebieskie okulary zsunęły się na 
sam koniec nosa i pozostała w ten  po
łożeniu bez ruchu...

Na bulwarach aktor, który ciągle 
nie mógł znaleśó właściwej intonacji, 
wysiadł, by wstąpić na szklankę absyntu. 
Nie domyślał się nawet, iż odniósł n a j
piękniejszy tryumf, jaki trag ik  odnieść 
może.

Kochanek mamony.
„ S a m  n i c  w ie m ,  czego  ch ee  

T a  b a b a ! "
—  A c h  ona, m a  się  źle ,

J e s t  s ł a b a !  —

„Cóż j e j ? "  —  C h ee  m ę ż a  m ieć .
„ K to  —  o n a ? "

„ J e j  d a w n o  w  g r o b ie  g n i e  
S z a l o n a "  !

—  L e c z  s to  ty s i ę c y  m a  —
„ T a  d a m a ? "

„Co m ó w is z ,  p a n n a  t a ? "
—  T a  s a m a  —

„ W i ę c  p o w ie m  z a r a z  j e j "
„ U k r a d k i e m "

„Ż e  p a n i ą  r e k i  m e j "
„ B ó g  ś w i a d k i e m ! "
________  Zet.

Dlaczego ?...
D l a  ezegc  j e d n y m  w  w ę d r ó w c e  ż y c i a  

szc z ęś c ie  się  ś m i e j e ?  A  c z e m u ż  d r u g i m  j u ż  od  
p o w i c i a  n i k n ą  n a d z i e j e ?  C zem uż ,  g d y  j e d n i  k w i e 
cie  z r y w a j ą  tu t a j  d o k o ł a  —  i n n y m  się  k o ic e  
c i e r n i  w p i j a j ą  w  p o b l a d ł e  c z o ł a ?  J a k  s e n  u l a t a  
z d rż ą c e j  i c h  d ł o n i  u r o c z y  k w i a t e k ,  aż  t r a c ą  

w p r ó ż n e j  s zc z ę ś c ia  p o g o n i  i s i ł  o s ta t e k . . .  Cze
m u ż ,  g d y  j e d n y m  w o l n o ś c i  g w i a z d a  p r z y ś w i e c a  
j a s n o  —  i n n y m  w o b r o n i e  w ł a s n e g o  g n ia z d a  
p r o m y k i  g a s n ą ?  D l a  czegóż  j e d n i  ż y j ą  szczę 
ś l iw i  w ś r ó d  s w o i c h  g r o n a  —  g d y  t y l u  i n n y c h  
n a  obcej n i w i e - z  t ę s k n o t y  k o n a ?  C ze m u ż  tu  j e 
d n i  w i e c z n e m  p r a g n i e n i e m  s e r c a  s w e  t r u j ą ,  
m a r z e n i a  d a w n e  g o n i ą c  w e s t c h n i e n i e m ,  n o w e  
z n ó w  s n u j ą ?  A  i n n i — i n n i  bez  p r a g n i e ń  ż y j ą —  
w s p o m i e ń  n i e  m a ją ,  g o r y c z  w c ią ż  ż y c i a  po  k r o p l i  
p i j ą  — g ł a z e m  się  s t a j ą ?  Mar. Sokolnicka.

I s k i e r k i .
N a egzaminie medycyny.
— W jaki sposób leczyłbyś pan tyfus?
— Przedcwszystkiem, panie profeso

rze... ja... to jest...
Profesor niecierpliwie : Dalej ! dalej !
— Przodewszystkiem, wezwałbym pana 

profesora.
Student zdał egzamin z najlepszą notą.

Pomylił się.
Mąż : Ach ! ten przeklęty dzieciak są

siadów znowu się drze !
Zona : Ależ to nasz synek!
Mąż : Ten kochany aniołek.

Zmienił zdanie.
— Jak ci sio podoba Gustaw?
— Tn bardzo miły, rozumny człowiek.
— A czy wiesz, że on źle mówi o 

tobie?
— Cóż mnie może obchodzie zdanie 

takiego o«ła ?

Będzie je j przypominała.
— Ptasznik: ta papuga jest najmą

drzejszą i najpiękniejszą ze wszystkich pa
pug na świeeie ; ma tylko jedną wadę, że, 
jeżeli nie dostanie jeść we właściwej porze, 
okropnie krzyczy i skacze do oczu.

Wdowa : To, właśnie, dobrze, będzie mi 
przypominała mego nieboszczyka męża.

Zrozumiała p a n i.
— Kasiu, czy słyszałaś, że cię wo

łałam ?
Służąca : Sły szałam, ale pani mówiła 

wczoraj, że nigdy nie powinnam jej odpo
wiadać.

Pocieszył.
— Mam dla. ciebie zaproszenie na te

atr amatorski.
— Dziękuje ci, ale nie pójdę. Ile razy 

byłem na komedjaeh, granych przez ama
torów, aż mnie szczeki Dolały od ziewania.

— To tym razem, aż cię boki będą 
bolały od śmiechu, bo amatorowie będą 
grali tragedje.

Oj te dzieci!
Konkurent do braciszka : powiedz mi, 

czy siostra twoja, panna Zofja, jest zado
wolona z moich wizyt?

— O, zawsze, jak się dowie, że pan 
byłeś, a jej nie zastałeś w domu, mówi 
ucieszona : dzięki Bogu !

TELEGRAMY „WESOŁEGO KURJERKA11.
Warszawa. Odnawiają tu zamek królew

ski i mówią, że ten wielki książę, eo się do
piero co ożenił z niemką, ma osiąść w nim, 
jako namiestnik cesarski. Hurkowa z tego po
wodu dostała żółtaczki, Apuehtin rozmiękczenia 
mózgu, Jankulio zgłupiał, a szef żandarmów 
jenerał Brock wydał rozporządzenie, aby na 
stacjach kolejowych, zamiast napisów, przy 
„wstępach", tymczasem żandarmi stali i obja
śniali po polsku: „dla dam" i „dla panów".

Nowy Targ. Tutejszy „geszeftsman" Izydor 
Goldfinger od przeładowania żołądka przeiny- 
słowo-kupieekiego tuzinem różnych „geszeftów", 
pękł w kilku miejscach. Przywołany fizyk miej
ski zlutował Goldfingora, któremu na razie nie 
grozi niebezpieczeństwo, ale pożądliwość i ła 
komstwo bokiem mu wyjdą.

Berlin. Z powodu odwiedzin szlązaków na 
Wystawie lwowskiej, skonstatowano w biurach 
ministerjalnyeh i w paru redakcjach żydowsko- 
liberalnych kilka wypadków wścieklizny polity
cznej i dziennikarskiej.

Zakopane. Doktor Chramiec posprawiał 
pacjentom ze swego zakładu dzwonki na szyję, 
aby ieh było łatwiej odszukać po górach i wer
tepach zakopańskich

Szczawnica. W przyszłym sezonie pani 
Cwierczakiewiczowa zakłada tu postępową re
staurację, w której odbywać się będą wykłady 
i doświadczenia dla młodych mężatek i doro
słych panien, przyczem urządzony będzie salon 
migdałowy do wzajemnego flirtowania, pozna
wania i prowadzenia małżeńskiej polityki, dyplo
macji i kunsztu posagowego.

Berlin. Akcje polityczne ks. Bismarcka do
tyczące sprawy polskiej spadły tak nisko, że 
nawet tamtejsi liadlarze nie chcą ich nabywać 
na zawijanie masła.

Petersburg. Dani Hurkowa zawiadomiła mi
nisterstwo wojny, iż z powodu zniedołężniałego 
męża, obejmie osobiście dowództwo nad woj
skiem odbywająeem główne ćwiczenia w onregu 
warszawskim.

Paryż. Dupuy prezes francuskiego gabi
netu zamówił z Berlina telegraficznie ochronny 
pancerz Dowego.


